
118

M
otorowery hiszpańskiego koncernu
Rieju znamy jako trwałe pojazdy
małolitrażowe przypominające
swoim wyglądem motocykle endu-
ro, supermoto lub supersporty. Mo-

del Tango nawiązuje do motocykli używanych
w rajdach obserwowanych, czyli w trialu. Tym
sposobem mamy już komplet podstawowych
dyscyplin sportów motocyklowych zawartych
w ofercie Rieju. Tangoo! będący w kręgu na-
szych zainteresowań, stanowi luksusową wer-
sję pojazdu Tango. Elitarność tanga z dwiema
literkami „o” na końcu polega na zastosowa-
niu osprzętu z wyższej półki. Znawcy motocy-
kli terenowych zapewne dostrzegli duże po-

dobieństwo Rieju do motocykla Yamaha Tric-
ker 250. Co ciekawe, w ofercie Rieju występu-
je również model Tango 250 i 125 ccm. Pojazd,
który mamy do dyspozycji, został wyposażony
w motorowerowy silnik firmy Minarelli o po-
jemności skokowej 50 ccm. W ofercie polskie-
go importera obie wersje Tanga występują je-
dynie z takimi silnikami.

Chociaż Tangoo! swoim kształtem przypo-
mina trialówkę z lat osiemdziesiątych, tako-
wym pojazdem nie jest. Uwagę zwracają bar-
dzo grube opony z kostkowym, uniwersalnym
bieżnikiem, zaś triale miały większej średnicy
koła, ale trochę cieńsze opony. Siedzenie jest
dwuosobowe, dosyć wąskie jak na pojazd

przeznaczony do jazd terenowych przystało.
Skok zawieszeń jest większy niż w zwykłej
szosówce, natomiast mniejszy niż w enduro.
Przednie zawieszenie zastosowane w bogat-
szej wersji to Paioli o średnicy lag teleskopów
37 mm. Również w „naszym” droższym moto-
rowerze mamy przedni hamulec jak w dużym
motocyklu. Średnica przedniej tarczy hamul-
cowej wynosi 260 mm, zaś współpracujący
z nią zacisk hamulcowy został zamocowany
promieniowo (radialnie). Co ciekawe, kąt po-
chylenia przedniego widelca jest bliższy mo-
tocyklom szosowym niż terenowym. Rama
i zawieszenia motoroweru sprawiają wraże-
nie bardzo solidnej konstrukcji. W końcu mu-
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Chociaż Rieju Tangoo! 50 wygląda jak trialówka,
to po ulicach prowadzi się jak motocykl szosowy.
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chłodzenie cieczą, więc temperatura pracy
jest stabilna i stała, zaś zużycie paliwa stosun-
kowo niewielkie przy wysokich osiągach.
Oczywiście 8 KM to nie jest dużo, niektóre
motorowery miewały taką moc 35 lat temu.
Jednak osiągały ją przy dużo wyższych obro-
tach, zaś trwałość silników była dużo mniej-
sza. Silnik jest zespolony z sześcioprzekład-
niową, ciasno zestopniowaną skrzynią biegów.
Ta jednostka napędowa ze względu na trwa-
łość i solidność wykonania jest stosowana do
napędu wielu sportowych motorowerów re-
nomowanych marek.

Dostrzegłem jednak kilka elementów, co
do których mam pewne zastrzeżenia. Pier-
wszym są zastosowane kierunkowskazy. Nie
chodzi o wygląd, ale materiał, z którego je wy-
konano. Zrobiono je niestety w całości z pla-
stiku, co w przypadku wywrotki spowoduje,
że przynajmniej tylny kierunkowskaz opuści
motorower, łamiąc się u nasady. Wystarczyło
zastosować kierunkowskazy na gumowej ela-
stycznej nóżce i by było po problemie. Drugim
denerwującym elementem jest samoczynnie
składająca się boczna nóżka. Nie lubię tego
rozwiązania wymuszającego stawianie poja-

szą wytrzymać trudy jazdy terenowej i dziura-
we asfalty naszych ulic. Podnóżki kierowcy
oraz dźwignia zmiany biegów są składane jak
w motocyklach terenowych. Dzięki temu nie
ulegną skrzywieniu lub urwaniu podczas
ewentualnej wywrotki, jakich podczas jazdy
ekstremalnej nie brakuje. Dźwignia hamulca
przedniego i sprzęgła są krótkie jak w typo-
wym motocyklu trialowym lub rowerze typu
BMX. Jak już jesteśmy przy kierownicy, warto
spojrzeć na zamocowany do górnej półki za-
wieszenia wielofunkcyjny wyświetlacz z ze-
stawem kontrolek i stacyjką. Na nim można
odczytać prędkość pojazdu, obroty silnika,
przebieg całkowity i dzienny. Jest też stoper.
Kontrolki są doskonale widoczne nawet
w dzień słoneczny, zaś nocą nie oślepiają kie-
rującego. W motorowerze Tangoo na próżno
szukać schowka, jedynie pod kanapą obok
zbiorniczka na olej do dozownika jest mała ry-
nienka na zestaw narzędzi.

Tak się przyjęło, że silnik nazywany jest
sercem pojazdu. Pika ono sobie bardzo szybko
w rytmie dwusuwowym, produkując całe
osiem koni mechanicznych (w wersji pozba-
wionej blokady mocy). Silniczek Minarelli ma
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zdu na płaskiej nawierzchni lub lekko pod
górkę, bo inaczej się stoczy i wywróci.

Prezentowane Tangoo! nie jest wyposażo-
ne w rozrusznik elektryczny. Rozruch nastę-
puje w sposób tradycyjny za pomocą kickstar-
tera, czyli popularnego kopniaka. Naciskam
dźwignię ssania i ją przytrzymuję, gdyż jej
konstrukcja jest taka, że po puszczeniu sama

powraca do pozycji „ssanie wyłączone”. Naci-
skam energicznie na dźwignię kickstartera i...
silniczek zapala od pierwszego kopnięcia. Po-
nieważ jest chłodzony cieczą, wypada chwilę
poczekać, aż trochę się zagrzeje. Mam więc
czas na ocenę pozycji za kierownicą. Chociaż
stylistycznie pojazd przypomina motocykl do
rajdów obserwowanych, to siedzi się na nim
jak na supermoto lub enduro. Siedzenie znaj-
duje się stosunkowo wysoko, podnóżki mamy
w linii kręgosłupa, kierownica jest szeroka,
zaś korpus wyprostowany. Jedynie szerokość
kanapy przypomina, że nie jest to turystyk. Je-
dynym minusem zakłócającym ergonomię jest
trochę za bardzo wysunięta ku przodowi
dźwignia zmiany biegów wymuszająca prze-
suwanie stopy na podnóżku.

Silniczek już się nagrzał, więc włączam
pierwszy bieg i jazda. Pozbawiony kagańca
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SILNIK
TTyypp::  dwu su wo wy, chło dzo ny cie czą
UUkkłłaadd:: jed no cy lin dro wy
ŚŚrreedd  nnii  ccaa  ttłłoo  kkaa  xx  sskkookk:: 40,3 mm x 39 mm
PPoo  jjeemm  nnoośśćć  sskkoo  kkoo  wwaa:: 49 ccm
MMoocc  mmaakk  ssyy  mmaall  nnaa:: 6 kW (8 KM) przy 75000 obr/min
MMoo  mmeenntt  oobbrroo  ttoo  wwyy:: 15,6 Nm przy 5500 obr/min
ZZaa  ssii  llaa  nniiee:: gaź nik Dell’Or to PHBN 16
RRoozz  rruucchh:: noż ny
PPrrzzee  nniiee  ssiiee  nniiee  nnaa  ppęę  dduu:: sze ścio bie go wa skrzy nia 

prze kład nio wa, prze ło że nie koń co we łań cuch.

POD WO ZIE
RRaa  mmaa:: sta lo wa 
ZZaa  wwiiee  sszzee  nniiee  pprrzzeedd  nniiee:: te le sko po we Pa io li 37 mm
ZZaa  wwiiee  sszzee  nniiee  ttyyll  nnee:: wa hacz wle czo ny, je den ele ment 

re so ru ją co -tłu mią cy
HHaa  mmuu  lleecc  pprrzzeedd  nnii:: tar czo wy 260 mm
HHaa  mmuu  lleecc  ttyyll  nnyy:: tar czo wy 220 mm
OOppoo  nnyy  pprrzzóódd//ttyyłł:: 90/100-19 / 120/90-16

WY MIA RY I MA SY
DDłłuu  ggoośśćć:: 1990 mm
SSzzee  rroo  kkoośśćć:: 800 mm
WWyy  ssoo  kkoośśćć:: 1130 mm
MMaa  ssaa  ppoo  jjaa  zzdduu:: 100 kg
ZZbbiioorr  nniikk  ppaa  llii  wwaa:: 5,5 l

DA NE EK SPLO A TA CYJ NE
PPrręędd  kkoośśćć  mmaakk  ssyy  mmaall  nnaa  ww ttee  śścciiee::  licz ni ko we 81 km/h
ŚŚrreedd  nniiee  zzuu  żżyy  cciiee  ppaa  llii  wwaa:: 4,1 l/100km

CE NA:              od 9900 zł do 12 900 zł

IImm  ppoorr  tteerr::  Motor-Land, ul. Wał Mie dze szyń ski 262
04-792 War sza wa, tel. 0-22 872 18 18, www.mo tor -land.pl

RIEJU TANGOO! 50

Droższa wersja
wyposażona jest 
w większą tarczę
hamulcową 
(260 mm), a zacisk
hamulcowy
montowany jest
w niej radialnie
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ko dek so we go dwu suw chęt nie wkrę ca się na
bar dzo wy so kie obro ty. Włą cza nie posz cze gól -
nych bie gów prze bie ga bez za cięć i zgrzy tów.
Kon struk cja skrzy ni i cias ne ze stop nio wa nie
prze ło żeń poz wa la ją na bez prob le mo wą
zmia nę bie gów bez uży cia sprzęg ła. Mo to ro -
wer od dy cha jąc bez ogra ni czeń, szyb ko prze -
kra cza pręd kość, z ja ką wol no je chać, ma jąc
ma łą tab li cę re je stra cyj ną. Tyl ko co ro bić, sko -
ro wszy scy uczest ni cy ru chu ja dą tak sa mo?
Ja dąc zgod nie z prze pi sa mi, stał bym się sto ją -
cą przesz ko dą na dro dze ulicz nych ści gan tów
w sa mo cho dach. Szyb cy mo to cy kli ści i tak
daw no już po je cha li. Za bie ra jąc się ostro do
przys pie sza nia, Tan goo! jest sto sun ko wo dy -
na micz ne, trze ba tyl ko moc no od krę cać ma -
net kę ga zu.

Po nie waż wy daj ność sil ni czka wy no si 160
KM z li tra po jem no ści, moż na by przy pusz -
czać, że po ni żej pew nych obro tów nie da się
je chać, że ko niecz nie trze ba go trzy mać na
wy so kich. Wca le nie trze ba te go czy nić. Jed -
nost ka na pę do wa za sto so wa na w Tan goo! cha -
rak te ry zu je się du żą ela stycz no ścią umoż li -
wia ją cą ja zdę rów nież z niż szy mi obro ta mi,
czy li wów czas jest du żo ci szej. W koń cu nie

wszy scy miesz kań cy osie dla mu szą wie dzieć,
kie dy wy jeż dża my lub kie dy wra ca my. 

Naj bar dziej jed nak fra po wa ło mnie przez -
na cze nie po ja zdu. Ja zda po uli cach da je wie le
fraj dy, mo to ro wer oprócz te go, że jest bar dzo
dy na micz ny, to rów nież dzię ki do sko na łym
ha mul com poz wa lał na po tęż ne opóź nie nia
ogra ni czo ne je dy nie przy czep no ścią opon do
na wierz chni. Za dzi wia ją ca jest zwrot ność mo -
to ro we ru, któ re go ga ba ry ty rów na ją się z lek -
kim mo to cy klem, zaś moż li wo ści ma ne wro -
wa nia mię dzy sa mo cho da mi po rów ny wal na
do sku ter ka na ma łych kół kach. Tan goo! to nie
jest mo to ro wer po dróż ny, ale po jazd roz ryw -
ko wy. Coś tak jak by po łą cze nie BMX z ro we -
rem gór skim na pę dza nym sil ni kiem. Za ba wa
w pod no sze nie tyl ne go lub przed nie go ko ła
dla oso by wpra wio nej w jed no śla do wej ek wi -
li bry sty ce nie sta no wi prob le mu. Moż na też
po pró bo wać tria lu. Na le ży jed nak pa mię tać,
aby przy stro mych pod ja zdach trzy mać gaz
otwar ty do opo ru. Mi mo że sil nik jest ela stycz -
ny, jed nak jest to pięć dzie siąt ka. Przy niż szych
obro tach w cięż kich wa run kach te re no wych
ma pra wo wy ka zać pe wien de fi cyt mo men tu
obro to we go. W ła twiej szym te re nie rów nież

jeź dzi się bar dzo ła two. Sze ro kie opo ny nie
za pa da ją się ła two w kop nym pia chu, a kost -
ko wa rzeź ba bież ni ka po ma ga prze je chać
błot ni stą przesz ko dę. Drob ne ze stop nio wa nie
skrzy ni bie gów da je moż li wość wła ści we go
do pa so wa nia wła ści we go prze ło że nia do wa -
run ków ja zdy. Oso by chcą ce ba wić się głów nie
w te re nie mo gą się po ku sić o zmia nę prze ło -
że nia na krót sze. Wów czas po ko ny wa nie trud -
niej szych przesz kód te re no wych bę dzie ła -
twiej sze. 

Tan goo! jest ład ny i faj nie mi się nim jeź -
dzi ło. Jed nak gdy bym miał jed nym sło wem
okre ślić, co to za po jazd, miał bym wąt pli wo -
ści. Ra so wą te re nów ką nie jest, cho ciaż ma
tro chę z tria lów ki, tro chę też z en du ro. Po dro -
gach as fal to wych pro wa dzi się jak szo sów ka.
Przys pie sza bar dzo ład nie, jest szyb ki i do sko -
na le ha mu je. Ja zda po win klach to je go ży -
wioł, zaś po ko ny wa nie te re nu po tra fi dać ja -
dą ce mu wie le sa tys fak cji. Czyż by więc był to
ide al ny po jazd jed no śla do wy? A ską dże – jest
to do sko na ły mo to ro wer z wyż szej pół ki
przez na czo ny głów nie do roz ryw ki, a więc do
do brej za ba wy. l
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Tangoo!
stanowi
doskonałe
połączenie
motoroweru
terenowego 
i szosowego


